
WOLNA POLSKA 
I ^ A P O L O G N E I ^ I B R E 

O R G A N Z J E D N O C Z O N E G O LUDU POLSKIEGO W E FRANCJI 
« 3 i r ORGANE O U P E U F > i _ E P O L O N A I S i 4 6 , r n e d e l a C h a r i t é - L Y O M ( R h ô n e ) . - T é l . : ł . 0 7 - 3 0 PRix : 

CENA : 

W O L N A POLSKA reprezentuje chwilowo „WALKĘ" , która wych odziła nielegalnie we Francji w czasie okupacji niemieckiej. 

Przeciw zadaniom rosyjskim 

Nie protestujemy 
tylko w swym imieniu 

Zewsząd podniosły się protesty na niesprawiedliwe żą-
danie przez Rosję Sowiecką prawie połowy \rytorium ziem 
polskich. Protestuje Kraj, protestuje polskie wychodźctwo 
we Francji, w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Odzywa-
ją się również głosy wśród organizacji i poszczególnych 
przedstawicieli narodów, miłujących wolność, że zasadę 
sprawiedliwości usiłuje się pogwałcić i usunąć z współży-
cia narodów. 

W całej tej sprawie przedstawia się żądanie rosyjskie 
jako zamach na wartości wyłącznie polskie, a wystąpienia 
popierające stanowisko narodu i rządu polskiego jako życz-
liwość skierowaną pod naszym adresem. Podkreślając fakt 
niezrozumienia istotnego stanowiska Polski przez niektó-
rych mężów stanu wobec żądań rosyjskich musimy im jak 
i tym, który są nam życzliwi wyjaśnić, że nasz protest i 
Obrona naszei sprawy jest zarazem obroną wartości waż-
fiych dla każdego narodu, który rozpoczął i prowadzi wal-
kę z hitleryzmem. 

„Sprawiedliwość jest siostrą ukrzyżowanego i mat-
ką prawa" powiedział Juliusz Słowacki. A przecież spra-
wiedliwość i prawo są tymi wartościami, w obronie któ-
rych zbrojnie wystąpiła pierwsza Polska, a za nią prawie 
cały świat. 

Świat cywilizowany, a w szczególności związany z kul-
turą i cywilizacją zachodnio-europejską, dobrze zrozumiał, 
ze wyrzucenie z życia narodów tych dwóch zasad, grozi cha-
psent i zagładą samej kulturze. Występując więc w obro-
nie naszych interesów, bronimy sprawiedliwości i prawa, 
tych dwóch rzeczy, które są ważne dla wszystkich państw i 
narodów i dla ich przyszłego harmonijnego współżycia. 

Popieranie stanowiska Polski przez poszczególne pań-
stwa czy grupy społeczne nie jest życzliwym popieraniem 
naszych interesów, ale obrona swych własnych. Polska w 
obronie swych interesów jest zarazem rzecznikiem tych 
wszystkich społeczeństw, które w miejsce chaosu, chciały-
by widzieć po ukończeniu działań wojennych upórządko-
wanle życia między narodami. 

Hasło za „"Wolność naszą i waszą" wypisaliśmy nie tyl-
ko na naszych sztandarach wojskowych. Stosujemy je rów-
nież do postępowania w zagadnieniach międzynarodowych. 
Protestując i broniąc naszych ziem wschodnich, możemy 
zupełnie śmiało powołą/S się na nie. 

Te prawdy musimy sobie uprzytomnić, życzliwym nam 
wyjaśnić, a nieżyczliwych przekonać 

CENSURE 
że nie obrona interesów Pol-

ski, ale całej ludzkości żąda poparcia naszego stanowiska 
i solidaryzowania się z nim. 

Emigracja polska we Francji 
w Ameryce i w Kanadzie 

Na swym posiedzeniu 7. b. tn. Centralny Komitet Wal-
ki, reprezentujący ogół zorganizowanego od dziesiątków 
lat PÓŁMILIONOWEGO WYCHODŹCTWA POLSKIEGO 
WE FRANCJI, uchwalił następującą rezolucję: 

1 ) Ogół półmilionowej Emigracji Polskiej we Francji 
uważa się za ściśle związany z walczącym w Kraju Naro-
dem, z bohaterską Armią Krajową, oraz z prawowitym 
Rządem Rzeczypospolitej, zmuszonym przez wypadki wo-
jenne do czasowego pobytu w Londynie. 

2) C. K. W. potępia intrygi czynników obcych, zmierza-
jących do rozbicia jedności Narodu Polskiego w chwili naj-
większego napięcia wszystkich sił żywotnych w walce z nie-
mieckim okupantem. 

3) C. K. W. protestuje przeciwko narzuceniu przez Zw. 
Sowiecki na ziemiach polskich (uwolnionych z pod okupa-
cji niemieckiej) organu władzy, będącego narzędziem po-
lityki sowieckiej, a w fakcie uznania tego organu przez 
rząd sowiecki — wbrew woli rządów sprzymierzonych — 
dopatruje się naruszenia jedności narodów sprzymierzo-
nych w przełomowym okresie wojny z Niemcam* 

CENSURA 

Na jwyzszy ho-d M o s k w y dla nieugieiości Po lakow 

CENSURE 

Przepraszamy 
Za te plamy: 
To od Damy 
Cenzury — 
(Wiecie —- której). 
Przyrzekamy 
że wytrwamy: 
„Nie będzie Niemiec 

nam w twarz, 
Ni dzieci nam german 

pluł 

Polonia Amerykańska także .protestuje 
Nowy Jork. — P. Karol Rozmarek, prezes Kongresu 

sseśclomilionowej Polonii Amerykańskiej oświadczył ostat-
nio: 

„Jest tylko jeden prawny Rząd R. P. uznany przez wszy-
stkie narody zjednoczone, za wyjątkiem ZSRR. Rząd ten 
cieszy się mocnym poparciem armii, floty, lotnictwa l jako-
też ruchu podziemnego w Kraju. 

CENSURE 

„Sześć milionów Polaków Amerykańskich uznaje Rząd 
R. P. w Londynie za jedynego prawnego przedstawiciela Na-
rodu Polskiego". 

Protest Polonii Kanady jsk ie j 
Ottawa. — Polsko-Kanadyjski Konres, reprezentujący 

127 organizacji w Kanadzie i przeszło 90 procent Kanadyj-
czyków polskiego pochodzenia stwierdza: 

Wszystkie narody, zwalczające agresję niemiecką, pod~-
pisały Kartę Atlantycką, gwarantującą zastosowanie mo-
ralnych zasad w stosunkach międzynarodowych. W ostat-
nim swym przemówieniu premier Churchill dążył do prze-
kreślenia tych zasad, w obronie których Wielka Brytania, 
Kanada i Dominia przystąpiły do tej wojny. Polacy kana-
dyjscy, jako członkowie demokratycznego dominium Kana-
dy, życzą sobie, by te zasady, uznane w Kanadzie i, w obro-
nie których walczą synowie Kanady — były zastosowane nie 
tylko w stosunku do wielkich mocarstw, ale także i do wszy 
stkich narodów. 

Polska niejednokrotnie dała dowody swych praw da 
niepodległego byfii, walcząc przeciwko Niemcom, broniąc 
Wielkiej Brytanii w okresie „Blitzu", dając życia swych 
najlepszych synów na ołtarzu wolności na polach walki we 
Włoszech, Francji, Afryce, Belgii i Holandii. 

Uważamy, iż poparcie jakiego premier brytyjski udzie-
la stanowisku silnej Rosji wobec słabszej Polski — jest za-
przeczeniem tych ideałów, za które żołnierz kanadyjski i 
jego polski towarzysz broni, jak też i inni alianci obficie 
przelewają swą krew na polach walki Europy. 

Jako Kanadyjczycy, polskiego pochodzenia, zabierają-
cy głos w tej sprawie, kierujący się nie tylko naszą sympa-
tią dla Polski, ale również interesami Kanady, która, jako 
wolne i demokratyczne Dominium może istnieć i rozwijać 
się jedynie w świecie, w którym międzynarodowe stosunki 
oparte są na prawie, a nie na sile Przekreślenie tych za-
sad dzisiaj w stosunku do Polski może przekreślić je jutro 
w stosunku do Kanady. 

Sokolstwo w obronie Polski 
Londyn. — Komitet Wy 

konawcey „Sokoła", repre 
zentujący 9.700 członków te 
organizacji, na zebraniu u 
dniu 7 b. m. potępił samn-
zwańcsą grupę z Lublina 
odrzucił z oburzeniem postę 
powanle tel aruvu. Komitet 

„Sokoła" nie uznaje tej gru-
py, jako jakiejkolwiek vcla-
dzy, bo nie uwaia, by r-i'.ało 
ona najmniejsze p- a^a ury-
dawanła w im-'e i'v r.arnJv 
polskiego jak'otikalrWK d 
kretów, lub też 
międzynarodowych umów 
Komitet s£u>fra*.a, że jedy 
nvm legalnym, rządem vol• 

f 
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skim, który ma wyłączne pra-
wo reprezentowania całości 
Narodu Polskiego i Państwa 
Polskiego, jest Rząd Polski, 
przebywający obecnie w Lon-
dynie. 

Ks. Biskup G«w '.•-• ;o!epia 
f I ' * 

samozwańców 
Rzym. — Ks. Biskup polo-

wy, Gawlina, Naczelny Kape-
lan Polskich Sił Zbrojnych, 
oświadczył: 

Uważam za swój obowiązek 
biskupa polskiego — w służbie. 
Polskich Sił Zbrojnych i Pol-
skiego uchodżetwa — oświad-
czyć w pełni świadomości i po 
wagi, iż istnieje tylko jedna 
polska konstytucja, której po• 
przysięgli wierność wszyscy 
polscy żołnierze, jeden prezy-
dent Rzeczypospolitej Pol-
skiej, legalnie przez Rzeczpo-
spolitą wybrany, Władysław 
Raczkiewicz, z którym jesteś-
my wszyscy związani węzłami 
należnego mu posłuszeństwa i 
tylko jeden prawowity Rząd 
Polski, przez Niego powołany'. 
Wiem, iż nie potrzeba Was 
wzywać do lojalności dla Pol-
ski t Jej Prezydenta, ale 
chciałbym, by wszyscy Polacy 
modlili się gorąco za Niego i 
tyrh, którzy w tak ciężkich 
cïi")l'ach spełniają swe obo-
wiązhi prawowitej władzy. 
Poâ przewodnictwem wal-
czymy z Niamcmi o slutzną 
sprawę i bfdaiemy walczyć 
przrcivokc kciidemv, kto naru-
szy nasze śtaifte. prawa. Módl-
my .«f? do W***cs*\oę&eego, 
i by vcb. c^tofe.'?« l j<tf im sil do 
{doprowadzenia nas z powro-
Ifem do rM0CMywiśde Wolnej 
lOlczuznu. 

i 
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Wspomnienia z powstania Warszawy 

Ruiny i deportacje, morderstwa i meki nie przełamały Wiary w Polsce 
Sztokholm. — Korespondent l ' . 

A.T. przeprowadził wywiad z p. 
Elną Gistedt, która ostatnio przy-
była" do Szwecji. P . Elna Gistedt 
opuściła Warszawę 6 września 
lecz pozostawała w Podkowie Le-
śnej aż do pjaLpwy listopada, 
gdzie miewała częste wiadomości 
z Warszawy, za pośrednictwem 
Warszawian, którzy otrzymywali 
przepustki. Po poddaniu się War 
szawy Niemcy deportowali rów-
nież ludność zachodnich przed-
mieść, jak Bielany. Wola, Ocho-
ta — jedynie Okęcie jest jeszcze 
częściowo zamieszkane. Niemcy 
pala liczne budynki, które dotych 
czas pozostały nienaruszone lub 
lekko uszkodzone. Pałac Branic-
kich, dawna ambasada Wielkiej 
Brytami (gdzie p. Elna Gistedt 
prowadziła restaurację) zostały 
spalone 7 listopada. Niemcy za-
mierzali również wysadzić w po-
wietrze koszary, używano jeszcze 
przez Wehrmacht. Pomnik Koper-
nika jest zniszczony, pomniki Po-
niatowskiego i Mickiewicza są nie-
tknięte, ale istnieje obawa, iż 
Niemcy również i te pomniki 
zniszczą. 10-go września, na 3 
dni przed wkroczeniem Rosjan, 
Niemcy deportowali większość 
mieszkańców Pragi, z których 
niektórzy zostali wysłani do O-
ranienbùrga, kobiety zesłane do 
obozów wiwisekcji w Ravens-
brueck, ale los większej części 
tych deportowanych jest niezna-
ny. 

C IÇ2KIE S T R A T Y 
Straty polskie pośród wojsko-

wych i cywilów określa się na 300 
tysięcy tylko zabitych i ran-
nych, ilość mieszkańców Warsza-
wy deportowanych wgłąb Niemiec 
wynosi około pół miliona. Liczne 
były wypadki śmierci z głodu, zwła 
szcza wśród dzieci, odżywianych 
rumiankiem z braku mleka; wie-
le też było wypadków śmierci z 
ran z powodu braku bandaży — 
cyfra ta przekracza znacznie ilość 
zabitych. 

Wiele osób zostało też zabitych 
bombami, bądź też na skutek o-
strzeliwań z samolotów, gdyż War 
szawianie, oczekując pomocy 
Sprzymierzonych, wychodzili na u-
licę ilekroć ukazywały się na nie-
bie jakiekolwiek samoloty, — lecz 
przeważnie były to samoloty nie-
mieckie. 

W I A R A N I E Z Ł O M N A 
Nie ma żadnej poprawy w trak-

towaniu Polaków przez Niemców 
— uczucia Polaków są przede-
wszystkim antyniemieckie, a do-
piero później antykomunistyczne, 
nawet wśród największej biedoty. 
Jedyną, poważną pomocą w czasie 
całego powstania była wielka eks-
pedycja samolotów amerykań-
skich. Panuje wiara, prawie mis-
tyczna, w ostateczne zwycięstwo i 
sprawiedliwość dla Polski. Niemcy 
w dalszym ciągu prowadzą polity-
kę „spalonej ziemi": mięli oni za-
faiiar do dnia 13 grudnia ubić ca-
le bydło w promieniu 60 kim., po-
zostawiając w ten sposób ludność 
Bupełnie bez mięsa, dzieci bez mle 
ka zarówno w Warszawie, jak 1 
V? najbliższych okolicach podwar-
szawskich. 

P R Z Y G O T O W A N I A 
Niemcy wiedzieli, za pośredni-

ctwem szpiegów, przeważnie U -
kraińców i Volksdeutschôw, o 
przygotowaniach do powstania., 
lub też podejrzewali, iż przygoto-
wania takie są w toku. Pod ko-
niec lipca odbywały się liczne a-
resztowania masowe: Niemcy, ja-
koby odkryli siedzibę polskiego 
dowództwa na ulicy Mazowiec-
kiej, otoczyli ulicę i zaaresztowa-
li setki osób. Niektórych rozstrze 
lano. Między rozstrzelanymi znaj 
dowal się syn Juiusza Kaden -
Bandrowskiego. 15-go lipca w bu-
flynkach Domu Akademickiego na 
Placu Narutowicza skoncentrowa-
no 4 tysiące Ukraińców, a w ogro-
dach Saskim i Botanicznym czoł-
gi. Pod koniec lipca Niemcy sku-
pywali co się tylko dało. Mosty na 
tFiśle były podminowane od pier-
wszym»^» dni lipca. Warszawianie 
przypuszczali, iż wszystkie te 
przygotowania niemieckie mają 
«łużyć dla obrony przed Rosjana-
mi i liczyli się z tym, iż walka 
potrwa najwyżej 5 dni. 

L U D W A L C Z Y 
Wybuch powstania zaskoczył 

p. Gistedt w Pałacu Branickich, 
który stał się ośrodkiem „No Man's 
Land" pomiędzy Niemcami, którzy 
znajdowali się przy alejach Je-
rozolimskich, a barykadami pcl-
Bkimi przecinającymi Nowy Świat 
na wysokości ulicy Chmielnej i 
Pierackiego. P. Gistedt pracowała 
na punkcie sanitarnym przy ulicy 
Smolnej, restauracja j e j została 
zbombardowana przez Rosjan 17 
lipca. Prawie wszyscy mieszkańcy 
ulicy Smolnej zostali przeniesieni 
przez Niemców do Muzeum Naro-
dowego, jako zakładnicy. W dniu 
6 września stoczono walkę o Bank 
Gospodarstwa Krajowego, gdzie 
Kiemcy używali czołgów, zwanych 
„Rycząca Krowa" . Wielkie bombai 
ciowania rozpoczęły się 5 sierpnia, 
kiedy w schronie przy ulicy K r e -
dytowej zabitych zostało 30 osób. 
a rannych przeszło 100. 

D Z I E C I P R Z E C I W C Z O Ł G O M 
Chłopcy w wieku od 14 do 16 lat 

tworzyli oddziały antyczolgowe, 
złożone z 4 chłopców, których 
walka była tak sprawna, iż Niem 
cy obawiali się wysyłania czoł-
gów w wąskie ulice. W każdym 
domu, bronionym, przez Niem-
ców znajdowali się polscy zakła-
dnicy. Gestapowcy i SS pilno-
wali żołnierzy Wehrmachtu, któ-
rzy woleli się poddać w obawie 
przed Polakami —- entuzjazm 
wśród żołnierzy Wehrmacht był 
bardzo słaby. Budynki, będące w 
rękach Polaków miały wszelkie 
potrzebne instalacje elektyczne 
zgóry przygotowane. Niemcy oś-
wiadczyli, iż wolą walkę w ot-
wartym polu, niż walki uliczne 
z Polakami. Gdybyśmy mieli ta-
kich żołnierzy, dawnobyśmy wy-
grali wojnę". 

PODZ IEMNE ŻYC IE 
Były osoby, które przez dwa 

miesiące nie opuściły schronów, 
ale zasadniczo Warszawianie sta 
rali się, by ich życie szło „nor-
malnym" torem. W ciągu pierw-
szych paru dni ludzie Krążyli po 
ulicach, nie przedsiębiorąc żad-
nych środków ostrożności, to też 
wielu bardzo ginęło od bomb i 
kul artyleryjskich. Następnie ży-
cie stało się bardziej „podziem-
ne " . Zniknęły zupełnie chodniki 
uliczne, użyte do budowania ba-
rykad przez chłopców w wieku 
lat od 13 do 15. Chłopcy i dziew-
częta w tym wieku pełniły obo-
wiązki łączników, roznosząc pra-
sę. W każdej bramie wywieszono 
Orła Polskiego ; istniała także 
prasa ilustrowana, gdzie poda-
wano zdjęcia zniszczonych czoł-
gów i innych scen walk ulicz-
nych. Po paru dniach zakazano 
wywieszania sztandarów o bar-
wach narodowych w dzielnicach, 
za jętych przez Polaków, aby nie 
ułatwiać Niemcom orientacji, w 
pierwszych też dniach ' odprawia-
no uroczyste nabożeństwa, udzie 
lano ślubów w piwnicach i urzą-
dzano pogrzeby bohaterów, pa-
dłych w walkach. 9 sierpnia od-
był się w Konserwatorium kon-
cert Wasiela, Lubieńskiego i K a i -
my (nowa śpiewaczka, uczennica 
Didura). 

A P R O W I Z A C J A 
Między 5 sierpnia a 5 wrześ-

nia liczne sklepy były otwarte — 
sprzedawano głównie mięso, ko-
ninę za 100 do 350 złotych za ki-
lo, zależnie od dzielnicy mniej 
lub więcej spokojnej, kartofle 
100 złotych kilogram. Dzieci, zbyt 
małe, by brać udział w walce, 
zbierały jarzyny i owoce w ogro-
dach na Powiślu i znosiły je do 
śródmieścia. Służba bezpieczeń-

stwa działała sprawnie, wydając 
legitymacje i przepustki z jednej 
barykady do drugiej, celem unik-
nięcia szpiegostwa. Głód był stra 
szny — jedynie duże ilości cukru. 
W ostatnim okresie żołnierze Ar -
mii K ra j owe j żywili się głównie 
cukrzoną wodą, ale i wody bra-
kło, zwłaszcza po przeniesieniu 
Bię walk do kanałów podziem-
nych. Cudem uniknięto epidemii, 
chociaż dezynteria rozpanoszyła 

cię pod koniec sierpnia na 3 do 5 
dni. 

T A N I E C CEN 
W okresie powstania zauważyć 

można było różne dziwy ekonomi-
czne; początkowo w połowie lipca 
ludność odmawiała przyjęcia ban-
knotów 500-złotowych. Dolar i pa-
piery wartościowe w mniejszych 
odcinkach podskoczyły w przed-
dzień powstania z 250 złotych na 
500 złotych, po poddaniu się sto-
licy spadły do 150 — 210 złotych. 
K i l o masła przed powstaniem ko-
sztowało 200 zł., podczas powsta-
nia 800 złotych, a po kapitulacji 
550 złotych (w obozach podwarsza 
wskich 500 zł., w Krakowie 700 
zł., pod koniec listopada; 400 — 
450 zł. kilo cukru w Warszawie 
120 zł., w Krakowie 240 zł.; j a j -
ko podczas powstania — dochodzi 
ło nawet do 500 zł ) . Ofiarowywano 
futro astrakanowe za kilo masła. 

DO P R U S Z K O W A 
6 tysięcy Warszawian zostało 

deportowanych 3 września do Pru. 
szkowa, gdzie warunki były okro-
pne -— deportowani leżeli na ce-
mentowych podłogach nago. Sa-
dyzm okupanta był nie do opisa-
nia — wydawano chleb, w takich 
godzinach, gdy najmnie j się tego 
można było spodziewać i więk-
szość była nieobecna; wydawano 
również zupę, ale żądano, by de-
portowani posiadali własne naczy-
nia, co było oczywiście niemożli-
wością. Strażnicy obozowi, Ukra-
ińcy lub z Armii Własowa prześ-
cigali się nawzajem w okrucień-
stwach, ale można ich było prze-
kupić za 500 złotych, wtedy ułat-
wiali ucieczkę. Ludność okoliczna 
dopomagała deportowanym w mia 
rę możności, przerzucając przez 
druty kolczaste chleb i kiełbasę, 
t y m niemniej w ciągu jedne j no-
cy zginęło śmiercią głodową kil-
kanaście dzieci i kilku starców w 
jednym tylko budynku. P . Gistedt 
udało się wydostać z Pruszkowa 
jedynie za pomocą użycia podstę-
pu 1 przekupienia strażników. U -
dała się ona do Leśnej Podkowy. 

Znanym jest los wielu wybit-
nych aktorów polskich. Tak więc: 
Osterwa, Zboińska - Ruszkowska, 
Węgrzyn, Ada Sari, Jaraczówna, 
Perzanowska i Chmielewski zna j -
dują się w Krakowie, a Ćwiklińska 
1 Bandrowska są w Zakopanem. 
Jaracz, w ostatnim stadium gruź-
licy, przebywa w Otwocku. Pisa-
rze : Ossendowski i Goetel są ' w 
Milanówku. W restauracji, nale-
żącej do p. Gidstet, pracowały 
przez dłuższy czas okupacji Gra-
bowska, Ćwiklińska, Gorczyńska, 
Lindorfówna, Romanówna, Barsz-
czewska i żelwierowiczówha. 

Wielu wybitnych artystów zgi-
nęło : Przybyłko - Potocka została 
zabita granatem, Waszyński za-
mordowany przez Ukraińców, Or-
wid zginął na skutek - wybuchu 
czołgu niemieckiego .na Placu T e -
atralnym w połowie sierpnia — ie 
dnocześnie około 300 osób zostało 
zabitych. Józef Sliwicki umarł na 
atak sercowy, Jaszczołt-Sulima, o -
f icer Armii K ra j owe j padł w cza-
sie walk i został pochowany na 
rogu ulic Jasnej i Złotej . 

Prezydent R. P. o zasługach Emigracji Polskiej we Francji 
L O N D Y N . — Z . okazji odwiedzin 

obozów Wojsk Polskich w Szkocji 
Prezydent Raczkiewicz uwydatnił 
zasługi żołnierzy polskich z Emigra-
cj i we Francj i i Belgii, którzy po 
raz dragi w ciągu obecne-} wojny 
stają do walki o Wolność Ojczyzny 
I dodał: 

„Wielkie wrażenie wywarła na 
mnie nie tylko ich postawa moral-
na i głęboka wiara w zwycięstwa 
zbrojne, ale także wiara w zwycię-
stwo wszystkich zasad i ideałów, w 
imię których Polska pierwsza pod-
jęła walkę z najeźdźcą. Wy , Polacy 
z Francji , daliście najwyższy dowód 

W y m i a n a listów Churchill - Douglas 
Londyn. — Umierający lord 

A. Douglas ostrzegł listownie 
premiera Cłiurcliilla, by ten 
ostatni „nie wstąpił w otchłaH 
hańby -przez zdradę sprawy 
polskiej, bo wtedy jego dobre 
Imię będzie bezpowrotnie stra 
cone w oczach przyszych po-
koleń". P. Churchill odpowie-
dział, zapewniając, lż „nie bę-
dzie żadnych linii odchylenia 
od naszego postanowienia, że 
niepodległość, wolność wewne 
trzna i pełna suwerenność 
Państwa Polskiego winny być 
zachowane. Jednakowoż nie 
mogę się zgodzić, by kwestia 
granic nie została raz jeszcze 
przedyskutowana i ułożona, 
pod warunkiem, lż Polska sta 
nie się bezpiecznym domfm 
1 miejscem odpoczynku w peł-
ni dostatecznym dla potrzeb 
gospodarczych swej ludności" 

głębokiej miłości do Ojczyzny. Stoi 
przed Wami dobrze znana droga 
— obowiązku żołnierskiego. Wiemy, 
iż w czasie „ francuskiej" fazy wojny 
szeregi bohaterskich oddziałów 
Wojsk Polskich ( jak I Dywizja Gre 
nadierów, I I . Dyw. Strzelców, B r y g » 
da Podhalańska ł X . Panc. Brygada 
Kawał. ) — były silnie wzmocnione 
przez wspaniałych kołnierzy, emi-
grantów z Francj i 1 z Belgii..." 

S Ł U C H O W I S K A P O L S K I E 
Z P A R Y Ż A 

Przypominamy, iż rozgłośnie 
francuskie nadają następujące au 
dycje w języku polskim: 

1) Codziennie o g od z. 7.30: na f a 
lach 25 m. 33 cm., 31 m. 38 cm., 
i 31 m. 33 cm.; 

2) Codziennie — z wyjątkiem nie 
dziel — o Ogdz. 19-ej na falach 
463 m. i 31 m. 38 cm. 

Uwagi co do słyszalności I ewent. 
życzeń słuchaczy należy kierować 
do: Radiodiffusion Nationale, Ser 
vice des Auditions Polonaises, 119, 
Av. des Champs - Elysées, Paris. 

I Kra] wzywa wszystkich Polakow do Mobilizacji 
Armii Ideowej 

Wiele mówi się i pisze na temat życia Polski podziemnej. Czę-
sto otrzymujemy sprawozdania z óziałalnoci Armii K r a j o w e j i j e j 
bohaterskich wyczynów, o cierpieniu Polaków, naszych braci w Kra ju . 
Znacznie mnie j wiemy natomiast o Myśli naszego Narodu, co prze-
cież jest najistotniejszym. 

P R Z E B Y W A J Ą C N A OBCEJ Z I E M I P O W I N N I Ś M Y 2 Y O 
T Y M , C Z Y M ŻYJE N A R Ó D P O L S K I , serca nasze winny bić takim 
rytmem, jakim bi je serce Ludu w Kra ju . Powinniśmy znać myśli i dą-
żenia tych, którzy tam żyją i cierpią. Powinniśmy iść razem z nimi, 
ramię przy ramieniu, razem z nimi gotować się do budowy N O W E J 
P O L S K I . 

Naszym obowiązkiem jest stać się ich godnymi przedstawiciela-
mi. ich reprezentantami na gościnnej ziemi francuskiej. 

Nie wolno nam o tym nigdy zapominać. Nie wolno o tym zapo-
minać Emigracji polskiej, należącej do Narodu, który „jest natchnie-
niem wszystkich narodów świata". 

Musimy pamiętać o tym, że za sprawę, o którą walczymy, zgi-
nęło już wiele milionów Polaków, najlepszych synów naszej Ojczyz-
ny, że trzy miliony Polaków zna*iduie się w Niemczech 

CENSURE 
Nadeszła chwila, w której nie wolno lekkomyślnie marnować sił 

naszych, nie możemy ich rozbijać — ale wszyscy razem twardym 
krokiem iść do jednego celu, dla nas Polaków najwyższego i n a j -
świętszego, jakim jest wolność wszystkich ludów oraz całość i nie-
podległość Rzeczypospolitej Polskiej. 

Dlatego musimy poznać bicie serca naszego Narodu, które b i -
je nieustannie w rozdartej i gnębionej Polsce. A połączyć się mu-
simy z K r a j e m nie tylko za pośrednictwem Międzynarodowego Czer-
wonego Krzyża przez składanie ofiar dla Sierot Warszawy, nie tylka 
za pośrednictwem radia brytyjskiego, czy obcej prasy i propagandy, 
ale musimy się z Braćmi połączyć bezpośrednio. Musimy wprost od 
nich przyjąć i za nietykalne uważać M Y Ê L I I CELE, jakie oni nam 
wskazują. By przez niepowołane pośrednictwo nie doszły do nàs prze-
kształcone i sfałszowane lub wogóle nie zostały zatrzymane przez 
tych, dla których mogą być bardzo nie na rękę. 

Szczęśliwi winniśmy być i dumni z tego, że po pięciu latach 
znowu możemy połączyć się z Ludem naszym i słuchać i ego głosu 
poprzez wyjątki podziemnej prasy polskiej, jakie dzisiaj do nas do-
chodzą. Jeden z nich podajemy poniżę.) : 

Gazeta „DO BRONI " , organ Konfederacj i Narodu z dnia 
18 lutego 1942. (Artykuł wstępny p. t.) : 

W O J N A O N O W A POLSKĘ. 
„Anglicy prowadza wojnę z Niemcami. Włochami i Ja-

ponią — i tylko z nimi. Tak samo Amerykanie. Kiedy zwy-
ciężą, będą się starali powrócić do- tego trybu życia, jaki w ie-
dli przed wojną, — który wypracowali sobie latami wysiłków, 
do którego przyzwyczaili się i który uważają za najlepszy z 
możliwych. Będzie z powrotem Anglik czy Amerykanin chciał 
produkować f i lmy, albo gumy do podwiązek, handlować ba-
wełną, kauczukiem- i naftą a zapewne także z cylindrem w 
ręku i w sztukowych spodniach przewodniczyć zebraniom, 
wielu mniejszych państw w jakiejś nowej Lidze Narodów. 

A M Y P O L A C Y ? 
Dom nasz stał na pięknym i rozległym placu. Ale byï 

to nędzny dom. Drzwi, wiodące do wnętrza, miał tak słabe, że 
co sprawniejszy bandyta mógł rozbić je, albo wyważyć. Nasza 
kuchnia była źle urządzona i nieraz brakowało w nie i zapa-
sów, jeśli nie dla wszystkich, to bądź co bądź dla niektórych 
z nas. Mieliśmy także za mało sprzętów i często widzieliśmy, 
jak sąsiedzi rozpierali się w wygodnych fotelach , podczas gdy 
nam trzeba było siedzieć w kucki na podłodze. 

DO CZEGO M A M Y WRÓCIĆ? 
Ano — jest plac. Nie mają inni widoków tak pięknych. 

Jak my: można daleko sięgać wzrokiem. Ziemia tutaj dobra 
i żyzna, a przede wszystkim ludzie rodzą się w naszym do -
mu lepiej bodaj, niż gdzie Indziej 1 są religijni i sprawiedliwi, 
potrafią robić wielkie plany i wykazują rozliczne talenta; 
umieją pracować bez wytchnienia, a polscy chłopi pracują 
ponadto wytrwale I są, jak rzadko, sprawni w walce. 

Musimy wznieść nowy dom na dawnym naszym placu. 
Dom taki. jakiego potrzebnie Naród i na laki Naród stać. 

I dlatego my nie prowadzimy wojny tylko z Niemcami. 
Z upadkiem Niemiec nie skończy się nasza wojna. Nie trze-
ba będzie niczego •— odbudowywać, l'ak to się marzy nie-
którym — będziemy budować. 

P R A W D © TĄ. Z A C Z Y N A M Y DOBRZE ROZUMIEĆ 
Przemyśleli j ą sobie i widza dzisiai, iak na dłoni, co 

poważniejsi gospodarze po wsiach i majstrzy po fabrykach, 
kupcy, rzemieślnicy, inteligencja, ba, nawet młode chłopaki, 
które gotując się teraz do walki zbrojnej z Niemcami wiedzy 
że i potem zapewne przydadzą się ich mocne ręce. Co tam 

— my wszyscy, cały żywy Naród czujemy głęboko, że jak 
wyszliśmy w pole, tak nie wrócimy póki nie będzie WOLNEJ 
P O L S K I . 

O P O L S K Ç N O W Ą 
A więc przede wszystkim sprawa granic. Dobrą jest unia, 

jaką rząd gen. Sikorskiepo zawarł z Czechami -— może nam 
ona dać większą siłę jako państwu, a także wzmocnić naszą 
gospodarkę, ponieważ Czesi mają wiele fabryk, jakich nam 
brakowało. Unia ta Jest też podstawą do wielkiej polityki" 
zagranicznej — związania z Polska innych zagrożonych od 
Niemiec czy od Rosj i krajów Środkowo-Wschodniej Europy, 

Dobre jest to, że Anglicy obiecują nam podobno ziemie 
oowieczne polskie, słowiańskie po Odrę i kawał niemieckiego 
dzisiaj Śląska, a może także duży szmat Bałtyku z Prusami 
Wschodnimi — ułatwi to przebudowę wsi. która wobec prze-
ludnienia, przede wszystkim ziemi potrzebuje. 

CO J E D N A K BÇDZIE N A WSCHODZ IE? 
Tam również koło Kowna i pod Smoleńskiem, w rejonie 

Mińska i na rozległych obszarach Ukrainy były kiedyś wsie 1 
miasta polskie. Ziemi tam tyle, że tylko obrabiać, a zbierać 
plony. — ludzi zaś do pracy mało i to nieznaiacych sztuki 
gospodarowania. Trzeba tam DÓ.jść — Jak chodzili za królów 
jeszcze nasi dziadowie — objąć to, vreari?ić. 7-<auczyć i oś-
wiecić tamtejsze plemiona. CENSURE 

zaprowadzić Polskę — więcej S Ł O W I A Ń S K I E 
I M P E R I U M " . 
« . g e b y tego dokonać musimy zbudować, zbudujemy siłę 
N O W E J P O L S K I — ARMTE IDEOWĄ. Zadaniem iei iest 
uderzenie i atak. Jeżeli okoliczności na to pozwolą. ' 

Listy Czyte ln ików 
» » 

Wołamy o sprawiedliwość dia Polski 
M ó j poprzedni list wysłałam na stary adres Panów i nie wiem, 

czy go otrzymaliście. Choćby się on nawet spóźnił, to proszę Redak-
cję, by nie przerwała wysyłki gazety, bo naprawdę tak mię to pismo 
pociesza w moim osamotnieniu, że czuję się jakby blisko tych wszy-
stkich, którzy pisali te artykuły, tak szczerze, prawdziwie i jasno. 
Ach, jakże dawno pragnęliśmy pisma, któreby nie omijało prawdy, 
w którym możnaby swą myśl wypowiedzieć. Dziś w każdym z tych ar-
tykułów czytając jasną prawdę, czuje się, jak ból, duszony w sercu, 
ulata, Jak się słyszy ten głos Ludu Polskiego, wołająco o Sprawiedli-
wość dla świata. A głos ten musi być orzez świat usłyszany, a Spra-
wiedliwość musi nam być uczyniona... Inaczej świat" sam nie byłby 
godnym Istnienia..." 

Z . Dębajło z Vie Ferensac. 
O D REDAKCJ I . — Oba listy nadeszły. Dziękujemy za tak miłe 

słowa otuchy. 

Z B R O D N I E N I E M I E C K I E 
Londyn. — Sąd Ludowy z Be r -

lina, odbywający swe rozprawy w 
Kaliszu y/ pierwszej połowie grud-
nia sądził grupę ludzi, oskarżo-
nych o „udział w Polskim Ruchu 
Podziemnym", jak to nazywa o f i -
cjalne doniesienie niemieckie. N a -
stępujący ziemianie zostali skaza-
ni na śmierć: Henryk Fulde, K o n -
rad Wuensche, Brunon Lompa, ar -
chitet Jerzy Dresser, rodzeństwo 
A l f red 1 Elwira Fiebiger oraz han-
dlowiec Al f red Nowacki. Irena 
Stark została skazana na 10 lat 
więzienia. Emil Fulde, ojciec ska-
zanego na śmierć Henryka otrzy-
mał 5 lat więzienia. 



Władze P.P.S. zdzierała maskę samozwańcom 
L O N D Y N . — Komitet Zagraniczny Polskiej Parti i Socjalistycz-

nej wydał następujące oświadczenie: 
„ W swych propagandowych oświadczeniach „tymczasowy rząd 

polski" w Lublinie powołuje się na rzekome poparcie Fols&iej Part i i 
Socjalistycznej. Pragniemy wyjaśnić, iż jedyne osoby, mające pra-
wo działania w imieniu Polskiej Part i i Socjalistycznej są j e j prawo-
wite ciała wykonawcze, wybrane na ostatnim przedwojennym kon-
gresie P . P . S. w Polsce. 

Centralny Komitet Wykonawczy P.P.S., który bez przerwy dzia-
łał pod okupacją niemiecką, jako organizacja tajna, zezwolił K OM I -
tetowi Z A G R A N I C Z N E M U P. P . S. N A R E P R E Z E N T O W A N I E TEJ 
P A R T I I Z A G R A N I C A . Do Komitetu Zagranicznego należy 11 człon-
ków Rady Narodowej i Rady PPS, przebywających zagranicą, łą-
cznie z 4 członkami Centralnego Komitetu Wykonawczego. Ani je -
den członek Centralnego Komitetu Wykonawczego czy też Rady Na -
rodowej P.P.S., bądź w Polsce, bądź zagranicą — nie wypowiedział się 
za t. zw. ..komitetem" czy też „rządem w Lublinie". W S Z Y S C Y B E Z 
W Y J Ą T K U U Z N A J Ą RZJJD R. P. W L O N D Y N I E Z A J E D Y N Y P R A -
W O W I T Y R Z Ą D P O L S K I . Jednocześnie ani jeden poseł socjalisty-
czny poprzednich parlamentów polskich nie popiera „grupy lubelskiej". 

Rok 1863 — Krwawy protest Narodu Polskiego 
W dniu 22 stycznia 1863 r. wybuchło w Polsce pow-

stanie, jedno z najtragiczniejszych. Trzeba je nazwać je-
dnym z najtragiczniejszych, gdyż od swego początku ska-
zane było na niepowodzenie. Jeżeli pieśń, rodząca się w 
szeregach wojskowych, jest odzunerciedlełiiem panują-
cych w nich nastrojów, to jedna z pieśni powstańczych z 
tego okresu mówi: 

„Zgasły dla nas nadziei promienie, 
Zan im zorza zaświeci n a m blada, 
Wstańmy jako upiorów gromada 
W e krwi wroga ugasić pragn ien ie " 

Beznadziejność podjętej walki przemawia z tych str oj. 
Z tych względów powstanie 1863 r. było przez pewne od-
łamy społeczeństwa i niektórych publicystów uznane jako 
krok szaleńczy, nierozważny, jego organizatorzy i uczest-
nicy potępiani. Tego rodzaju poglądy, utrzymały się przez 
dugi czas, nawet jeszcze w okresie po odzyskaniu niepodle-
głości. 

Jeżeli pewne odłamy społeczeństwa i publicystyka, po-
zostająca na ich usługach pochopnie potępiały powstanie, 
to działo się to dlatego, że w pierwszym rzędzie zwracano 
uwagę na skutki, jakie spowodowało, a mniej przywiązy-
wano" uwagi do przyczyn, które je wywołały. Skutki pow-
stania dla Narodu Polskiego były straszne. Teror, jaki sa-
trapi rosyjscy zastosowali do ziem polskich po upadku pow-
stania groził prawie, że zagładą dla Narodu Polskiego. Tak 
więc powstanie oceniane poprzez skutki tłumaczy tych, co 
je potępiali. Natomiast nie usprawiedliwia całkowicie ich 
stanowiska. 

Zastanowić się bowiem należy nad przyczynami, które 
do tego wybuchu doprowadziły. Wszystkim wiadomo, że po-
stawę jaką Naród Polski przyjął wobec zaborców była nie-
przejednana postawa walki narodu miłującego wolność wo-
bec tych, którzy go tej wolności pozbawili, postawa walki o 
odzyskanie utraconych wartości. Od pierwszego powstania 
ludowego, jakim było powstanie kościuszkowskie, Naród Pol 
ski z wolności tej nie zrezygnował. Nie tylko nie zrezygnował, 
ale nie przestał jej pojmować -w pełnym słowa tego znacze-
niu, to znaczy nie zgodził się wymienić swej niepodlegości 
na namiastkę tego pojęcia, wolność ograniczoną, niepodle-
głość częściową. W okresie poprzedzającym, wybuch pow-
stania, wielkorządca ówczesnego Królestwa Kongresowego 
margrabia Wielopolski, ośmielił się pójść na ugodę z Mo-
skwą i w imieniu Narodu Polskiego zaofiarować carom, ro-
syjskim ustępstwa, rezygnację z pełnej niepodległości. 

Polityka Wielopolskiego nie znalazła poparcia w żad-
nym. odłamie społeczeństwa polskiego. Warstwy umiarko-
wane zachowały się obojętnie, warstwy młode zapalne, us-
tosunkowały się wrogo. Nie mniej organizatorzy ruchu mło-
dych, przygotowujący powstanie, nie uważali za stosowne 
wywołania zbrojnego oporu w roku 1863, piorąc pod uwa-
gę stan przygotowania do tego wystąpienia. Jak twierdzą 
niektórzy historycy powstania 1863 r. nawet sławna bran-
ka Wielopolskiego, oddająca połską młodzież w służbę ro-
syjską nie byłaby w stanie spowodować zbrojnego wystą-
pienia, gdyby nie postępowanie margrabiego, który idąc 
bez upoważnienia społeczeństwa -na rezygnację z najświęt-

szych żądań Polaków, usiłował wmówić w opinię polską i w 
opinię światową, że jego osobista postawa jest postawą ca-
łego Narodu. Czynił to zresztą w sposób złośliwy, ogłaszając 
we własnym, organie urzędowym, szydercze artykuły, o za-
rządzonej przez siebie brance, w których twierdził,, że opi-
nia publiczna i sama młodzież z radością wita zarządzenia, 

, zmierzające do złamania postawy Narodu Polskiego wobec 
zaborcy. -— Wrotnowski . 

Naród nie mógł zezwolić na narzucenie sobie zmiany 
Postawy. Musiał się zdobyć na protest. Musiał panującym 
na Kremlu przypomnieć jaka jest postawa Polaków wobec 
zaborcy, że o żadnej ugodzie mowy być nie może, a wszyst-
ko, co zostało dokonane w jego imieniu jest nieważne. I nie 
chcąc zrezygnować z kilkudziesięcioletniej niezmiennej 
Postawy w dążeniu do zupełnej niepodległości zaprotesto-
wał krwawo. Porwał za broń, jako jedyny argument i jako 
najwymowniejszy dowód swej woli do życia. Protest był 
ciężki, ale konieczny. Tak go określili nawet niektórzy z 
Przeciwników. Tak go tłumaczył jeden z publicystów caro-
wi. 

Tragiczny rok 1863 jest dowodem danym całemu świa-
tu, jak wielkie ofiary jest w stanie płacić Naród Polski za 
swą niepodległość, jak bezkompromisowy jest w pojmowa-
niu niepodległości oraz, że to pojęcie jest dla Narodu Pol-
skiego niepozby walne. 

„Pośród osób, które znajdują się w 
szeregach 'rzekomych centralnych 
władz P . P . S. w Lublinie, znamy 
nazwisko Bolesława Drobnera, rze-
komego przewodniczącego Rady 
Narodowej P . P. S. i Edwarda O-
sóbki - Morawskiego, rzekomego 
przewodniczącego Centralnego K o -
mitetu Wykonawczego PPS . Sta-
nowczo stwierdzamy, że wyże j wy-

.mienione osoby N I G D Y N I E M I A -
Ł Y I N IE M A J Ą P R A W A U Ż Y -
W A N I A T Y C H T Y T U Ł Ó W . W 
chwili wybuchu wojny ani jeden z 
nich nie należał do Centralnego 
Komitetu Wykonawczego ani do 
Rady Narodowej P . P. S. i ani je -
den z nich nie należał do podziem-
nych władz P. P . S. w latach 1939-
1944. Bolesław Drobner należał do 
P.P.S. od roku 1928, lecz Z O S T A Ł 
Z NIEJ U S U N I Ę T Y we wrześniu 
1936 roku. Edward Osóbka-Moraw-
ski OPUŚCIŁ P . P . S. w czasie 
wojny i został ezłonkiem nowo-
utworzonej drobnej grupy, która 

przybrała nazwę .Robotniczej Par-
tii Polskich Socjalistów, resztki 
której , po wielu rozłamach stały 
się przybudówką Polskiej Parti i 
Robotnicze j (komunistów). Stefan 
Matuszewski, były ksiądz, o Ile wie 
my, nigdy nie był ezłonkiem P.P. 
S. An i jeden członek t. zw. „ tym-
czasowego rządu w Lublinie" nie 
był nigdy członkiem centralnej 
władzy P. P . S. 

„ T o samo dotyczy członków t. 
zw. Rady Narodowej w . Lublinie, 
która udaje, iż reprezentuje P . P . 
S. Wszyscy r i wyżej wymienieni, 
niedoszli przedstawiciele P.P.S. są 
uzurpatorami, których polskie kia 
sy pracując?, zorganizowane przez 
P. P . S., nie upoważniły do prze-
mawiania w icłi imieniu. Odwoła-
nie się t. zw. „tymczasowego rzą-
du" w Lublinie do poparcia, udzie-
lonego mu przez przez P P S I u-
dział t e j ostatniej w tym rządzie 
jest O S Z U S T W E M I N A D U Ż Y -
CIEM, K T Ó R E P O T Ç P I A M Y i, 
przed którymi ostrzegamy socjali-
stów ł ruchy Pracy na całym świe 
cie. W A L K Ę E O B O T N Œ A W 
P O L S K I C H O W O L N Ą , N I E P O -
D L E G Ł A I D E M O K R A T Y C Z N Ą . 
R Z E C Z P O S P O L I T Ą P O L S K Ą 
P R O W A D Z I Ł Y I N A D A L P R O -
W A D Z Ą W Ł A D Z E C E N T R A L N E 
P O L S K I E J • P A R T U SOCJALI -
S T Y C Z N E J " . 

W roku żałobnym 
150-tej R O C Z N I C Y 

T R Z E C I E G O R O Z B I O R U 
P O L S K I 

— Staraniem dziennikarzy 
po lsk ie j w Lyonie. 

— odbędzie się w niedzie-
lę 28 stycznia br. o godz. 9 
w kościele przy rue . Bât-
d'Argent Msza św. na inten-
c ję Polski. 

Wzywamy wszystkich 
Polaków do wzięcia udziału 
w tym nabożeństwie. 

W O L N A TRYBUNA.. . 
Z a losy Polski jesteśmy wszyscy 

odpowiedzialni 
Nadeszła chwila, może jedna z najcięższych, jaką historia — 

nie tylko Polski — ale świata całego — zapisze na swych kartach 1 
wyda sąd o nas Po lakadi 1 Polkach jako współodpowiedzialnych za 
losy naszej Ojczyzny. W te j historycznej chwili — zdać musimy sobie 
jasno sprawę, iż jest to walka na śmierć i życie, gdyż na szachowni-
cy zarysowała się stawka o Wolność, Niepodległość ł całość granic 
Rzeczypospolitej Polskiej. Z prawdziwą dumą każdy Polak i Polka 
przez przeciąg pięciu lat powtarzali, iż Polska jest jedynym krajem, 
który nie wydał żadnych zdrajców w postaciach: Heinleina, Hachy, 
Quislinga 1 t. d. 

CÉNSURE 

Pomimo szkalowania, różnych obelg, gróźb 1 próśb, Rząd Polski, 
z obecnym Premierem Arciszewskim stał twardo na swym stanowi-
sku, bronił 1 bronić będzie honoru 1 granic Państwa Polskiego i jego 
obywateli. 

Ten Rząd dał podwalmy pod nowo tworzącą się Armię Polską, 
która swym bohaterstwem 1 odwagą zdobyła sławę i uznanie całego 
świata, walcząc za „Waszą i naszą Wolność" — nie pytając się — „czy 
bliska lub też daleka jeszcze droga do upragnionej Wolności, dając 
przez to peine zaufanie Rządowi z p. Arciszewskim na czele. 

Chwila obecna wymaga od nas poświęcenia, wysiłku i pracy. K a ż -
dy z nas ma swe poglądy, swè przekonania, swą ideę; każdy ma jakiś 
żal, jakiś ból, łączący go z przeszłością, lecz o tym musimy zapomnieć, 
bo większe cierpienia, wlękąpą gorycz przechodzą miliony Kodaków 
w Ojczyźnie; większe katusze 1 tortury przechodzą bracia i siostry 
nasze w obozach koncentracyjnych 1 różnych kazamatach zbirów 
krzyżackich. A „Obrona Warszawy" w roku 1939 jak i w roku 1944 
mówi sama za siebie. Kryształowe 1 szlachetne polskie serca: mor-
dowano, torturowano 1) wywożono za to, że kochali Polskę i nie stali 
się j e j zdrajcami. 

T o też niech 1 nam wszystkim Polakom i Polkom jedna myśl 1 
jedno słowo przewodniczy: P O L S K A ! 

K t o kocha swą rodzinną ziemię, kto kocha Ojczyznę ten wie, co 
znaczy słowo Polska dla nas pielgrzymów, tułających się po obcej 
ziemi. I oto my, Polacy na emigracji, jesteśmy współodpowiedzialni 
za losy przyszłe Ojczyzny, naszej Polski. M y właśnie jesteśmy tą 
podwalina, tym fundamentem, tak samo jak 1 Rodacy w Kra ju , na 
których Rząd się obecnie opiera, by zerwać pęta niewoli. Chwile 
jakie nadchodzą, gdzie słowo Polska wysuwa się na pierwsze mie j -
sce, gdzie przy zielonym stoliku zasiądzie konferencja „Trzech", na 
której rozgrywać się będą losy krwawiącej 1 w łzach tonącej Ojczyz-
ny naszej — zastać musza nas wszystkich przy apelu, bez różnicy wie-
ku, poglądów 1 stanu. Nie wolno nam przypatrywać się bezczynnie Ł 
przytakiwać głową, na rozwój wypadków, jakie nadchodzą. Nie czarf 
na czcze gadaniny, bo ziemia nasza rodzinna, na której popalono 
miasta 1 wioski, spustoszono sioła, jęczy zawsze jeszcze w niewoli, a 
o którą dwa lwy toczą zażarty bó>j na śmierć i życie. A tu mówi się 
na zjazdach o różnych reformach rolnych, ustroju społecznym i UL 
A zapytajmy się sami) siebie: „Czy mamy już tę ziemię wyzwoloną! 
O, jeszcze daleko do tego" 

A czy Rząd p. Arciszewskiego sam wyzwoli ją? Zapewne też nie. 
A więc na nas spoczywa również ciężar współodpowiedzialność 

przed historią 1 sądem przyszłych pokoleń za losy Ojczyzny. Dzli 
w tych ciężkich chwilach jakie stoją przed Rządem, obowiązkiem na-
szym jest dać mu pełne zaufanie i wszyscy jak jeden mąż musimy stanąć 
przy jego boku na straży — i walczyć wspólnie o Wolność, Niepodle-
głość i całość granic naszych. Śmiało może wtedy występować Rząd, 
mając dowody w rękach, a Lud cały za sobą. T o też rozpocznijmy 
pracę aktywną od L .K.W. aż do najwyższej instancji. Niech płyną 
rezolucje i żądania nasze o uszanowanie praw polskich. Niech dowie 
się świat 1 nasi alianci, że Polonia zagraniczna stoi murem przy Rzą-
dzie Prezydenta Raczkiewlcza i Premiera Arciszewskiego, w którycB 
to rękach losy Ojczyzny naszej spoczywają, a którzy Je j bronić będą 
jak żrency własnego oka. Bohaterski i chwałą okryty żołnierz oddaje 
swą krew, swe rany. swe cierpienia, swe życie — dla wywalczenia 
Wolności Ojczyźnie naszej i zerwania kajdan niewoli. 

My, Polacy 1 Polki, oddajmy nasz wysiłek i naszą pracę we wspól-
ne j walce o wyzwolenie z jarzma wrogów naszej Ojczyzny oraz o ca-
łość Wolnej , Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej Demokratycznej 
gdyż nigdy : 

, .Nie rzucim ziemi skąd nasz róa 
Niech nas prowdzi Bógt Fnmana ze Skalnej. 

Kraj ginie z 'Mu i zimna, transporty z aprowizacja 
r i , 

„ nie mogą 
CENSURE 

Londyn. — W ko le jnych 
raportach z października, li-
stopada ł grudnia b. r. min. 
Kwap ińsk i przedstawił wysił 
k i Rządu R . P . w dziedzinie 
niesienia najniezbędnłe jsze j 
pomocy ludności Polski 
Wschodnie j , n iszcze jące j w 
straszl iwych męczarniach gło-
du i z imna, bo z ima już sro-
ży się w Polsce. Wielokrotna 
in te rwenc j e Rządu R. P . u mo 
carstw sojuszniczych i samej 
TJNRRA utknęły, 

CENSURE 

Uwaga X Uwaga Z 

N o w y a d i e s : 

W G L M P 8 L S M 
46 . rue <łe la C h a r i t é , 4 6 

L Y O N ( R h ô n e ) 
T e l e f o n : F r a n k l i n 0 7 - 3 0 

R o s j a n i e w W a r s z a w i e i w K r a k o w i e 
Moskwa. Fo rozpoczęciu przed 

kilku dniami wielkiej ofensywy zi 
mowej przez wojska ZSRR, f ront 
wschodni w Polsce stopniowo się o -
żywił na długości prawie l.OCO km. 
Ki lka armii rosyjskich rozpoczęło 
natarcia w kierunku Śląska, Łodzi 1 
Gdańska. Dzięki szybkiemu oskrzyd 
leniu Warszawy wojska sowieckie 
wesoły do stolicy Polski bez więk-
szych walk. Południowa armia ro-
syjska zajęła Częstochowę i Kra -

ków. W Prusach Wschodnich toczą 
się zażarte boje koło Gołdapii. 

Goebbels przyznaje, iż „przewaga 
wroga koło Kielc, Radomia i War -
ki, przybiera gigantyczne rozmiary" 
oraz zaleca stosowanie obrony ela-
stycznej . 

Na froncie zachodnim — zażarte 
walki w Holandii i pod Strasbur-
giem. Wreszcie na Filipinach, Ame-
rykanie posuwają się szybko ku Ma 
nilll. 

Apel gen. de Gaulle 
Nowy Jork. — Dziennik 

„ N e w Yo rk T imes " zamieszcza 
Paryż. — W mowie radio-

w e j gen. de Gaulle wyjaśni ł 
przyczyny trudności wewnę -
trznych Franc j i (ograniczenia 
żywności, opału i prądu elek-
trycznego — wyn ika jące głów 
nie ze zniszczeń środków ko-
munikacy jnych j ak i potrzeb 
f r on towych ) oraz zapowie-
dział bliskie dowozy aprowiz i 
c y jne z USA, na podstawie t 
zw. „p lanu półrocznego" na 
rok 1945. P o podkreśleniu nie-
słuszności l iczenia na samo 
rzutne załamanie się opor i 
Niemiec, mówca uwydatnił 
konieczność poczynienia no-
wych wysi łków ze strony Soju 
szników i samych Francuzów 
dla przetrzymania obecnego 
przesilenia i dodał : „Zwycię-
stwo wymaga of iar , ale dążąc 
do n iego wytrwale — zostanie 
my wynagrodzeni za wszyst-
ko" . 

P R E N U M E R A T A ; 
Numer pojedynczy f r . 3.— 
Kwartalnie . . . . . . . f r . 35.— 
Półrocznie . . . . . . . . f r . 65.-* 
Rocznie . . . . . . . . . . fr . 120.— 

Statut Atlantyku 
może rozwir o sprawy 

poisko-sowieckie 
Nowy Jork. — Dziennik 

„New York T imes " zamieszcza 
wywiad z Premierem Arcisze-
wskim, gdzie ten ostatni wy -
jaśnia, iż „zastosowanie zasad 
Statutu At lantyck iego może 
dać natychmiastowe rozwiąza 
n i e zagadnienia polsko-rosyj-
skiego, które powoduje oziębię 
n ie stosunków między mocar-
stwami sojuszniczymi. Niepo-
dległość Polski, zamienione j 
na .państwo lenne," byłaby 
f ikc ją . Premier R . P . wyrazi ł 
zdziwienie, że za podatki oby-
wate l i amerykańskich wysyła 
się broń do Z S R R dla wyposa-
żenia „a rmi i rządu lubelskie-
go " , k tóry n ie j es t uznanym 
ni przez Londyn, ni przez W a -
szyngton, Na leży też potępić 
aresztowania członków pol-
skiego Ruchu podziemnego 
przez Ros jan i wcielanie ich 
przemocą do armi i ZSRR. Z 
okazj i zapowiedzianego spot-
kania „ t r z ech " p. Arciszewski 
wierzy, iż „bez większej pomy-
słowości da się znaleźć prakty 
czne zastosowanie Statutu A t 
lantyckiego. R ząd polski nato 
miast jest dale j gotów do us-
talenia przy jaznych z Rosją 
stosunków, ale nie j ako część 
składowa ZSRR, nawet pod 
mianem „niepodległe j Pol-
ski". 

x BERL IN . — Po „os»rxeżenłrf* s 
ub. m. władze niemieckie straciły 
pięciu deportowanych Francuzów, 
jako odwet za procesy przeciwko 
kolaboratorom we Francji . 



Obchody i zebrania 
L A T A L A U D I E R E (Loire) 

Opieka, Rady Rodz. urządziła 
Gwiazdkę; w czasie której, po prze-
mówieniu pp. prezesa F. Kmiećko-
wlaka i Piesiewicza, odbyły się wy-
stępy dzieci w sztuczce „Piecuchy", 
deklamacje St. Grabianowskiego, 
Polaka i M. Nędzy, a wreszcie pieś-
ni dzieci pod kler. p. S. Wachory z 
Bas-Chaney. Sw. Mikołaj , loteria i 
rozdanie upominków uzupełniło cie-
kawy i umiejętnie przygotowany 
przez miejscową p. Nauczycielkę pro 
gram wieezoru. 

SA INT - CHAMOND (Loire) 
Zw. Polaków urządził bardzo u-

datną Gwiazdkę, na którą przybyli 
liczni goście z p. prezesem okręg. 
Sza-jdakiem na czele. Obchód rozpo-
częło przemówienie p. prezesa Ćwi-
klińskiego. Inscenizacje, koncert 
harmonistów p. Gibacza i odśpiewer-
nie kolęd przez dzieci miejscowe, jak 
i tradycyjny opłatek oraz rozdanie 
podarków dziatwie — wywołały zro-
zumiałe zadowolenie wśród wszyst-
kich obecnych. Z Inicjatywy p. Cy-
parskiego przeprowadzono zbiórkę 
na Sieroty Warszawy (600 f r . ) . 

L 'HORME (Loire) 
Zw. Robotników Pol. urządził 

Gwiazdkę z udziałem licznych Ro-
dków ż p. Szajdkiem na czele. Prze-
mawiali pp. prezes Lewandowski 1 
naucz. Grabski, poczym odbyły się 
deklamacje i śpiewy dziatwy szkol-
ne j (Kotlarków: Jasia, Henrysia i 
Helci oraz Wojcieszak Mar.) . Przy-
były też delegacje z sąsiednich ko-
lonii polskich. 

LE M A G N t (S. et M. ) . 
K . T . M. I . Ko ło Polek urządziło 

Gwiazdkę, którą rozpoczęły przemó-
wienia o. prezesa Bartkowiaka, ks. 
P r ob. Krzoski i p. Osuchowskiego. 
Były też występy chóralne, teatral-
ne (przy Szopce i Basia), monologi 
ł t. p. oraz rozdział upominków dla 
dzieci. Pod staropolskim hasłem „ K o 
chajmy się" spędzono kilka miłych 
chwil, za co się należy uznanie Or-
ganizatorom, a zwłaszcza p. naucz. 
Chełmińskiemu (za h » iy dar) 1 
członkiniom Komitetu gwiazdkowe 
go . 

P R O V I N S (S. et M.) 
Pjerwsza wspólna Gwiazdka odby 

ła się szczególniej uroczyście, dzięki 
zabiegom zarządu Opieki Szkolnej. 
Salę przystrajał przyjaciel Polski 
Mr . Robin, członek PP I . Orkiestra 
z p. Jakubowskim odegrała szereg 
pieśni i kolęd, Em. Łaba wygłosi-
ła wierszyk „Do Sw. Mikołaja", któ-
ry też zaraz ukazał się na sali, opo-
wiadając swe podróże po Polsce. Pre-
zes p. Przygoeki złożył życzenia ze-
ibranym, cytując pieśń „Wrócimy 
tam", a jego dzieci: Irenka i Kazik 
ódśplewaly „Myśmy przyszłością Na 
rodu". P. Maria Chuchła przema-
wiała serdecznie po polsku i f ran-
cusku, poczym urządzono zbiórkę na 
Sieroty Warszawy, a sumę 2.332 fr. 
przesłano do Konsulatu Gen. R . P. 
W Paryżu. Pani Przygocka deklamo-

M S Z A Z A P O L E G Ł Y C H 
W N A R W I K U 

Lyon. — Staraniem miejscowego 
twlązku b. kombatantów z Narwi -
tu, a z udziałem władz cywilnych, 
wojskowych i kościelnych z ks. Ka r -
dynałem Gerlier na czele — odbyto 
się uroczyste nabożeństwo żałobne 
za poległych pod Narwikiem żołnie-
rzy : polskich, francuskich 1 bryty j -
skich. 

wała „Wspomnienia o Ojczyźnie", a 
francuski nauczyciet z Poigny, Mr. 
Cayrol opisał swe przeżycia w niewo 
li niemieckiej, koło Gdyni, gdzie spo 
tkał się z wyjątkową pomocą Pola-
ków. Po podziękowaniu Organizato-
rom, a zwłaszcza p. Tchórzowskiej 1 
odśpiewaniu kolęd, uroczystość za-
kończono. Było na niej 110 osób. 
Podczas wieczerzy przybyło kilku o-
bywateli Z.S.R.R. (wywiezionych 
przed rokiem przez Niemców na ro-
boty do Francj i ) , których także u-
goszczono według tradycji polskie i , 
a z myślą, że może nasi Rodacy, 
tułający się po ziemiach sowiec-
kich. napotkają także na dobre ser-
ca ludzkie i znajdą pomoc... 

Dlaczego żydzi 
W T J E Z D Ż A J 4 Z WSCHODNIE I 

P O L S K I ? 

Ze Stambułu donoszą, iż 
transport, złożony z 680 ży-
dów, uchodźców z różnych 
krajów europejskich, przybył 
do Stambułu, skąd udał się w 
dalszą drogę do Palestyny. 

CENSURE 

Projekty upaństwowienia kopalnictwa francuskiego 

W jednym zdaniu 
X P A R Y Ż . —• Francuzi mogą 
swobodnie udawać się do strefy 
wojskowej. Cudzoziemcy nato-
miast muszą otrzymać odpowied-
nie przepustki z. merostw lub ko-
misariatów policji. Do strefy przy-
frontowej mogą się udawać tylko 
urzędnicy 1 wojskowi — na podsta 
wie odnośnych zleceń służbowych. 
Wreszcie powrót uchodźców cywil-
nych do wyzwolonych okręgów nie 
jest leszcze dopuszczalnym. 
X L O N D Y N . — Według Reutera 
— Hitler miał zarządzić mobiliza-
c ję dzieci od 12 do 14 lat — dla 
pracy w fabrykach broni. 
X BERLIN . — GaUleiter Lota-
ryngii Saucke popełnił samobój 
stwo, gdyż zarzucano mu „nledba-
tość w służbie". 

•X BUKARESZT . — „Conduca 
to r " Marsz. Antonesco, wicepre 
mler Michał Antonesco i min. woj 
ny Pantazi staną przed wojennym 
sądem sojuszniczym. 
X W A S Z Y N G T O N . — Zapowie-
dziano zaciąg jeszcze 5 milionów 
ludzi dla prac państwowych. 
X A N K A R A . — Turc ja zezwoliła 
Sojusznikom na korzystanie z Dsr-
danelów dla dostaw morskich do 
ZSRR. 
X P A R Y Ż . — Wkłady do francu 
skich Kas Oszczędnościowych wy-
nosiły 165 miliardów w końcu ub 
roku. 
X N O W Y JORK. — Francuski 
delegat na konferencję w Hote 
Springs zażądał zniesienia - mary-
narki i lotnictwa japońskiego p< 

Paryż. — Przemawiając w Limo-
ges, p. R . Lacoste, Minister Produk-
cji, zapowiedział utworzenie Komi-
tetów Produkcji z udziałem delega-
tów Rządu, pracodawców 1 pracow-

O D C Z Y T O R E Y M O N C I E 
W L Y O N I E 

Lyon. — Staraniem Centra 
d'Etudes Slaves odbył się w stow 
„Les Heures" wieczór artystyczno-
literacki w obecności elity umysło-
wei Lyonu z p. prof. Ehrhard na 
czele. 

W pierwszej części programu 
wygłosił przemówienie o Czecho-
słowacji prof. Wlach, lektor tut 
Uniwersytetu, poczym nastąpiły 
deklamacje wierszy i %ześć muzy-
czna (z płyt) ; w części drugiej, po-
święconej Polsce, prof. Gustin o-
mówlł „Chłopów" Reymonta, a p 
Reynaud odczytała kilka urywków 
z tego arcydzieła, z akompania-
mentem płyt. Na końcu — w czę-
ści rosyjskiej — p. Szemietyllo wy 
głosiła prelekcje o Puszkinie, po 
czym chór odśpiewał szereg pleśni 
rosyjskich. 

ników odnośnych przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Równocześnie p. Minister wyjawił, 
iż wszystkie kopalnie francuskie zo-
staną wkrótce upaństwowione a 
przedsiębiorstwa kolaboratorów — 
poddane rekwizycji. Opracowuje się 
też projekt upaństwowienia przemy-
słu elektrycznego. 

X L Y O N . — Wobec pęknięcia 
wodociągu na Croix-Rousse „sprze 
dawano" dzban wody po 29 — 30 
franków. 

DO R O D A K Ó W W L Y O N I E 
I O K O L I C Y 

Lyon. — Zarząd stow. Comité 
d'Action Sociale podaje niniejszym 
do wiadomości Polaków, zamieszka-
łych w Lyonie i okolicy, iż otwar-
to przy 205, rue Duguesclin w L Y O 
NEE I przy 10, rue d'Inkermann w 
V I L L E U R B A N N E — codziennie, a 
we FRANCHE V ILLE- l e -HAUT i 
FRANCHEVILLE- l e -BAS dwa razy 
tygodniowo — -cztery świetlice ogrze 
wane (centres de chauffage) dla o-
sób starszych, gdzie Polacy będą ró-
wnież przyjmowani, jak i Francu-
zi. anajdą oni tu książki, gry itp. 
oraz wszelkie informacje o charak-
terze społecznym. 

P. S. — Podając powyższe do wia-
domości zainteresowanych Roda-
ków, dziękujemy serdecznie organi-
zatorom za tak miłe zaproszenie. 

X P A R Y Ż . — Rząd wprowadzi wojnie. . 
nowe zarządzenia przeciwko alko I X P A R Y Ż . — Zmniejszono przy-
hollzmowl. 1 dział papieru gazetowego o poło-
X P A R Y Ż . — Rząd Francuski wę, to też pisma mogą odtąd wy-
zaprotestował przeciwko uciskani i chodzić: albo dwa razy rzadziej, 
mieszkańców Alzac j i i Lotaryngii i albo w połowie dotychczasowego 
którzy ostatnio znowu się dostali swego formatu. X L O N D Y N . — Niemcy spalili 

doszczętnie miasta Jasłów (15.000 
mieszkańców w r. 1939) oraz Opa-
tów (10.000 mieszk i, uprowadzając 
ludność do Rzeszy lub na roboty for 
tyf lkacyjne przy froncie rosyjskim. 
X S Z T O K H O L M . — W ramach 

x" P A R Y 2 . — Jeszcze 2.500.000 ' ewakuacji lewego brzegu Wisły 
— . . . _ Niemcy wywieźli wszelkie urządze-

nia przenjysłowe ze Starachowic. 
X L O N D Y N . — Przy jmując dele-
gację Harcerstwa Polskiego Pre-
mier Arciszewski podkreślił doniosłe 
znaczenie i zasługi te j organizacji, 
tak w czasie wojny, jak i przy od-
budowie Nowej Polski. 
X L O N D Y N . — Min. Pragier na-
piętnował chwyty propagandy lubel 
sklej, usiłującej przypisywać Armii 
Podziemnej w Kra ju szykanowanie 
Żydów, choć sami kierownicy Zy-
dowstwa Polskiego temu oficjalnie 
zaprzeczyli. 
X S Z T O K H O L M . — Jak donoszą 

pod władzę Rzeszy. 
X ANNEMASSE. — Szwajcaria 
przysłała Francji kilkaset ton pa-
pieru gazetoweog. 
X L O N D Y N . —• Dziennik „Ob 

server" występuje przeciwko projek-
tom podziału Rzeszy. 
X P A R Y Ż . — Jess 
Francuzów jest w Rzeszy, z cze-
go ponad milion jeńców wojen-
nych. 
X L Y O N . — Na wspólnym zebra-
niu delegacje C G T 1 CFTC (zwląz 
kl robotników chrześcijańskich) 
zażądały : całkowitej mobilizacji 
przemysłu, walki z sabotażem i o-
porem oraz powołania nowych 
roczników pod broń. 
X L Y O N . — Przydział gazu o-
granlczono do jednej godz. dzien-
nie: od godz. 11,30 do 12,15 1 od g. 
19 do g. 19,15. 
X N O W Y JORK. — W kilkuna-
stu szpitalach przeprowadza się 

cała ludność cywilna z tutej 
szego okręgu zostanie ewakuowa 
ną. 
x L Y O N . — Jak zaznacza „La 
Marseillaise" — przez dwa tygod-
nie mieszkańcy Lyonu otrzymali 

— jako całe wyżywienie — 5 kg. 
chleba. 200 gr. „konserw amery-
kańskich" i 60 gr. wyrobów ma-
sarskich. 

PRASA 

Obrona Polski to „ żywotny interes Socjaiistow angielskich " 
Dziennik robotniczy „Daily Herald" nie tylko stwierdza, 

iż „większość Polaków" jest wierna Rządowi R . P., który ma 
prawo do protestu przeciwko wystąpieniom Lublina, ale zupeł-
nie wyraźnie pisze: 

„Sprawa polska jest zagadnieniem żywotnym dla ruchu robotni-
czego Wielkiej Brytanii. Mamy też głębokie zobowiązania względem 
socjalistów polskich. Naszym żywotnym interesem jest słuszne — dla 
nich i dla dzielnego Narodu, który reprezentują — rozwiązanie te j spra-
wy. Nie fnożemy odrzucić naszych w tym względzie odpowiedzialności 
— bez uszczerbku dla naszego honoru. Dlatego też wzywamy wszystkie 
Strony zainteresowane do wznowienia prób uzyskania takiego rozwlą-
ząnia, ktćreby nie uczyniło z Polski znowu przyczyny rozruchów w Eu-
ropie i oszczędziło nowych doświadczeń temu nieszczęśliwemu Narodo-
w l " . 

Rozbior polski jest chyba mniej pilnym niz rozbicie Rzeszy 
P. Alban - Vlstel na łamach swego pisma „La Marseil-

laise" tak komentuje orędzie Roosevelta (w sprawie budżetu 
U S A ) : 

Niektóre pisma paryskie przedstawiły uznanie przez Rosję swe-
to Komitetu Lubelskiego, jako „niespodziewane", a niektórzy nawet 
obawiali się rozbicia frontu Sojuszników. Przemówienie p. Roosevel-
ta położyło kres tym obawom. Nie było tu coprawda mowy dosłow-
nie o tym „uznaniu", ale prezydent Stanów Zjedn. wyraźnie stwier-
dził, iż „wszelkie próby porozumienia sojuszników służą Niemcom". 
Manewry takie są bardziej niebezpieczne, niż ofensywy wojskowe. 
Prezydent potępił stanowczo pewnych propagandzistów, którzy wy-
dają się zapominać, lż naczelnym celem jest „wygrać wojnę i zbu-
dować pokój". 

O losie cudzoz iemców w e Francj i 
„Lyon - Libre" wzywa do naprawy losu cudzoziemców 

we Francj i : 
„Hależy jak najprędzej znieść ustawy wyjątkowe dla tych pra-

cowników 1 umożliwić im korzystanie z wolności, w odzyskaniu któ-
r e j nam pomagali. Musimy zreformować naszą politykę imlgracyjną, 
pamiętając o tym, iż przy powrocie do życia normalnego będzie nam 
brakowało robocizny dla wykonania « r o m n e g r dzieła odbudowy kra-
ju, Musimy zapewnić Imigrantom bezpieczeństwo I pewność zarobku 
oraz obror.o len praw w ramach całkowitych uprawnień syndykal-
nych. Należy enteść <*eselkle «syeany administracyjna 1 poczynić 
yszystkje wysŁad, ł u cudzozleuaa? cl pokochali nasz kraj. Interes na-
tęau francuskiego i ««mych priycijodżców, Jak 1 poszanowanie f ran-
cuskich tradycji rołfllnhośc) ł praw włowlafcr. — zmierzają do tego 
••mego a*!», który « « t a n i e «optero przez wydanie na-
prawdę d*»«lcrtitTcsnego statutu prawnego imigrantów". 

operacje oczne, pozwalające na « Polski zachodniej — do niemiec-
przywrócenie wzroku ślepym przez W c h obozów pracy wcielono pod 
zaszczepienie zdrowych nerwSw. I przymusem polskie dzieci od 8 lat 
X S A I N T - N A Ł A I R E — Na a w fabrykach dzieci od 10 do 15 
mocy porozumienia wojskowych Jat P° }2 sodzln dziennie, 
władz sojuszniczych 1 niemieckich się ciężaru" Niemcy 
— cała ludność cywilna z tutej- wymordowali 1.400 chorych z zakła-

du obłąkanych w Swiecu (w czym 
wiele kobiet 1 dzieci). 
X L O N D Y N . — Rząd Czechosło-
wacji zamierza udać się do swego 
kraju, przy czym Moskwa zapewnia, 
że „ludność Rusi Podkarpackiej pra 
gnie wcielenia do Ukrainy sowiec-
kiej" . 
X P A R Y Ż . -— Zarządzono powsze-
chną rejestrację Amerykanów w w. 
18 — 45 lat, zamieszkałych we Fran 
c j i . 
X LONDYN . — Ostatnio odbyło 
się posiedzenie organizacyjne Koml 
tetu Odbudowy Warszawy z udzia-
łem dawnych radnych 1 urzędników 
stolicy, członków instytucji gospo-
darczych I zawodowych oraz kiero-
wników wyższych uczelni warszaw-
skich. Komitet ma także na celu 
zainteresowanie czynników bryty i-
sklch tą akcją oraz zacieśnienie 
współpracy z odnośnymi minister-
stwami R. P. 
X F I R M I N Y . — Na skutek wybu-
chu gazu dwu górników zginęło, a 
15 zdołano uratować. 
X L Y O N . — Na zebraniu niedziel-
nym C.A.D.I. (Comité d'Action et 
de Défense des Immigrés) uchwalił 
„mobilizacje 3 milionów imigrantów 
we Francj i " : wniosek ten zostanie 
zgłoszonym na Kongresie krajowym 
CADI w Paryżu w dniach 25 — 27 
b. m. 
" "PARYŻ. — Zniesiono pociągi o-

sobowe, a pozostawiono : pociągi 
mieszane (towar. - osob.), robotni-
cze. elektryczne 1 torpedy (Miche-
line), a wszelkie podróże ponad 100 
km. można odbywać tylko na pod-
stawie zleceń służbowych (ordre de 
mission). Wykupione z góry bilety 
są zwracane. 

Berno. — Ze sprawozda-
nia delegata Międzynarodo-
wego Czerw. Krzyża wynika. 

Szwajcarzy o obozie w Pruszkowie 
iż przez obóz w Pruszkowie 
przeszło do 17. 9. 1944 razem 
238.218 mieszkańców War-
szawy, z czego połowę wysłali 
Niemcy na roboty przymuso-
we w Rzeszy. Wysiedleńcy pol 
scy znajdują się w warun-
kach, przedstawiających — 
zdaniem delegata — „praw-
dziwy obraz nędzy i rozpa-
czy". Prasa szwajcarska sta-
le podkreśla konieczność szyb 
kiej i skutecznej pomocy dla 
Polaków w Pruszkowie". 

N A U K A P O L S K I E G O w T R O Y E S 
Troyes (Aube). — Staraniem O -

pieki Rodzic. 1 pp. de St. Auban o-
treymano lokale przy 4 szkołach 
gminnych francuskich, gdzie rozpo-
częto naukę polskiego od 14 b. m., 
a więc: w śródmieściu, przy Boul. 
du 14 Juillet, od godz. 17 do 19 w 
poniedziałki 1 wtorki, a we czwartki 
od 9 do 12; w dzielnicy Quartier Bas 
przy rue Kléber: we «irody i piąt-
ki od godz. 1T do 19 I we czwartki 
od godz. 15 do 18; w St. Julien we 
środy 1 piątki od godz. 17 do 19 i w 
czwartki od godz. 15 do 18; w dziel-
nicy Vachvtuiers (przy rue Godard 
Pillavon, w poniedziałki i wtorki od 
godz. 17 do 19 i we czwartki od g. 
9 do 12. 

Zarząd Op. Rodz. wzywa Roda-
ków do możliwie licznego 1 regular-
nego wysyłania dzieci na te kur-
sy. 

(—> Prezes: Kucharski. 

J . » 

J D K I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
ur. 29. 11. 1909 W Żytomierzu, 
sierż. pilot zaw., służył w Pol -
sce w Baonie morskim w Puc-
ku, a we Francj i w I Dywizj i , 
walczył z nią w Alzacji . 21 
czerwca 1940 r. dostał się do 
niewoli niemieckiej. Znając 
dobrze język niemiecki ś. p. 
Juriewicz ułatwił wielu Pola-
kom wydostanie się z niewoli, 
ma jąc dostęp do administra-
c j i Stalagu, fałszując papiery 
itp., a wreszcie sam się z nie-
woli wydostał. Po przyjeździe 
do Lyonu, pracował początko-
wo w paczkami jenieckiej, a 
ostatnie dwa lata w garażu. 
Zginął tragicznie 30 ub. m 
pod kołami samochodu. 

Po zgonie p. ROJKI Jozefa 
Grenobla. — Potwierdzam wiado-

mość o zgonie ś. p. Bo jka Józefa, za-
mordowanego w bestialski sposób 
przez agentów Gestapo na poligo-
nie w Grenobll w dniu 13 lipca 1944. 
Tożsamość jego udało się ustalić na 
podstawie części garderoby, znalezio 
ne j po długich poszukiwaniach w ar-
chiwum francuskiego Czerwonego 
Krzyża w Grenobli, w dniu 28 V I I . 
1944 roku. 

Inż. Rojek Józef, ur. 18 marca 
1914 r. w Bieńczycach koło K ra -
kowa (syn Norberta i Katarzyny 
Nowak) był podchorążym - pilotem, 
kombatantem <s 1939/40 r. oraz je-
den z najlepszych pUotów turystycz-
nych Polski, zdobywca licznych na 
gród w zawodach lotniczych, pionie 
rem lotnictwa polskiego, członkiem 
Aeroklubu krakowskiego, inżynle-
rem-elektryklem Politechniki w Gre 
nobli, członkiem F.F.I. 1 nieodżało-
wanym kolegą.. 

Ł. Kuchnel. 

t 

Zdzisław J A W O R C Z A K 
St. strzelec a cenzusenr 

wychowanek liceum w VUlard-de-Lans 
lat JO 

poległ 4-go listopada 1944 r . w Holandii. 
Sława Jego Pamięci! 

P R Z Y J A C I E L E 

X W A S Z Y N G T O N . — Ameryka-
nie używają 4 - silnikowych samo-
lotow, mogących zabierać po II 
ton homb lub 134 żołnierzy. 
X BERNO. — Pociski „V -3 " spa-
dły nad Bruges, a poza samym zni 
szezsniem, wymroziły wszystko w 
promieniu 150 metrów. 

Mimochodem... 
P O K A R N A W A L E — 

K U K Ł Y W K A T 
Przed rokiem grupa obywateli so-

wieckich 1 urzędników Kominternu 
nagle „wybuchła" w Moskwie jako 
sowiecik „polski", wciągając (dla 
formy) na swych członków także kil 
ku nieznanych dotąd „naczelnych 
przedstawicieli polskich partii". Nie 
długo jednak cl „powołani" f iguro-
wali. 

Nie popełniamy chyba między-
narodowej niedyskrecji, zapytująo 
cichutko: co się stało z tak wybit-
nymi zbawiać zami ludzkości, jak : 
Andrzej Witos, Drobner i Zommer-
stein, Hannemann, Kotek, Jagru-
szowski, Czechowski, Grubiecki Itp.? 
Wstyd się prayznać. ale nawet sła-
wa sławnej p. Wasilewskiej - K o r -
nejczukowej, niedoszłej carycy u-
kraińskiej — jakoś mocno przyci-
chła (może ją clenie Wielkiego O j -
ca prześladują?) 

Jako paskudnym cywilom nie wy-
pada nam zabierać głosu w spra-
wach wojskowych, ale — co się dzle 
je z „twórcą armii polsko-sowiec-
kich" gen. Berlingiem, który prze-
cież uważał się za samego mini-
stra obrony narodowej ? 

Tak się jakoś niechcący złożyło, 
że faktycznie na czoło wypłynęli sa 
ml członkowie sowieckiej „partii 
robotniczej: Gomółka. Radkiewicz, 
Skrzeszewski, Mlnz 1 Dąbrowski, al-
bo 1 sam gen. Rola-Żymierski, o f i -
cjalnie „bezpartyjny", ale mający 
książeczkę członkowską Nr. 21 ze 
wspomnianej partii. 

Nie biorąc te j „czystki" zbyt tra-
gicznie, możnaby jednak powie-
dzieć: — po karnawale — kukły w 
kąt, 

CENSURE 
Mig. 

Drobne ogłoszenia 
Rodaczki w wieku od 35 do 40 

lat — do prowadzenia kuchni l 
domu — poszukuje Polak-robotrjlk 
fabryczny z dep. Nièvre. Zgłosze-
nia do Administracji. Nr. 64/3. 

Franciszka Mleczko poszukuje 
pani P . S 3 . — Provins (S. et M ) . 
Zgłoszenia do RedRkcJt pod nu-
mer 61/3. 

B R O D O W S K I Ludwik poszuku-
je inż. Łaskiego Tadeusza. Adres 
mó j : Oroupmont Polonais — Fort 
Rabot — Or-noble. nr. 82/S.N 

Fryzjer lat KS. szatyn (1.75 m.) po-
szukuje panny, najchętniej f ryz j e r -
ki do lat 28. w celu matrymonial-
nym. Oferty wraz ze zdjęciem, któ-
re elę zwraca, kierować do Admlnl-
nUtroajl W. P. pod „Inteligentny". 

Nr. 64/3. 
(Mrant > M. OoOt. A»n*e M U . - Dépttt Mg<« M- U t ] i u l i i *m M « m . U . n a d« la Charité - Lioa 


